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  Dla Mariki


  To na nią gapiłem się, niewidzącym ponoć wzrokiem, szukając inspiracji do imieninałek.


  Wstęp


  Cześć, jak masz na imię?


  Masz dziś, jutro, pojutrze imieniny? A może ktoś z Twoich bliskich ma? Jeśli tak, to weź sobie któryś z tych wierszy z imieniem w prezencie. Weź do siebie. Bo poezja, ta jedyna prawdziwa wróżka, odsłania przyszłość i mówi prawdę o człowieku. Odkrywa na chwilę to, co niewidzialne.


  Od autora Osoby, które mają w Polsce imieniny, są różnymi ludźmi. A nie każdy może to o sobie powiedzieć. Co czyni nas, czytających te słowa i mających imieniny, dość specyficzną i ciekawą grupą. Myślę, że warto w niej być. Każdy więc, kto ma w Polsce jakieś imieniny, może mówić o sporym szczęściu. Doświadcza bowiem rzeczy szczególnej, o czym wielu (a tych nie brakuje) może jedynie marzyć. Nienazwane nie istnieje — zatem to, że ktoś ma imię, oznacza, że ten ktoś istnieje, że jest, że czuje… Nie było chyba w krótkiej historii człowieka tak mocnego połączenia: mieć i być. To mieć i być w jednym. To chcieć i móc w jednym! To Eros i Tanatos w jednym! To Atos, Portos i Aramis w jednym. Tyle możliwości, tyle opcji, tyle odniesień w jednym słowie — w imieniu. Można zaryzykować stwierdzenie, że imię niejedno ma imię.


  Ludzkość nie zawsze korzystała z dóbr, jakimi są imiona. Był bowiem czas, kiedy imion nie było. Ludzi określało się wtedy zgodnie z tym, kim byli lub co robili. Jeżeli ktoś był żoną, mówiło się o nim: Żona. A jeżeli ktoś był babcią, siostrą lub włócznikiem, mówiło się o nim Babcia, Siostra lub Włócznik. Można też było być Żoną Babcią albo Siostrą Włócznikiem. Ludzie sami stanowili wtedy poniekąd desygnaty swoich nazw. Zdarzyło się też tak, że jeden ktoś był Synem, a jednocześnie został Mężem kobiety, która oprócz tego, że została Żoną, była też Matką. Stąd też niektórzy byli przekonani, że jest żoną swojego syna, a zarazem matką własnego męża. Czyli jednocześnie jako teściowa żony była uważana za synową swojej własnej matki. A skoro synowa matki, czyli żona syna teściowej żony, była jednocześnie teściową męża synowej, to ten mąż synowej teściowej (która była jego matką) był jednocześnie synem teściowej własnej żony, której był dzieckiem. Czyli synem. W ten oto sposób prakobiety były własnymi teściowymi. Co było niezwykle trudne i skomplikowane w użyciu i sprawiło, że praprzodkowie wyginęli. Zresztą to, że wyginęli, to pół biedy i dałoby się z tym jakoś żyć. Problem w tym, że nasi praprzodkowie do dziś pozostają dla nas bezimienni. Bo o ile oni się zachowali, momentami nawet bardzo dobrze, o tyle ich imiona się nie zachowały — bo nie mogły.


  Zainteresowanych tematyką imion indiańskich (Poranna Stokrotka, Skórzane Marzenie, Tańczący Żubr) odsyłam do mojej książki Mannitou Pyta, zasznurowane wigwamy, historia tragiczna, wyd. Helion 2009. Natomiast osoby, które chciałyby pogłębić swoją wiedzę na temat imion słowiańskich (Spycigniew, Charaputa, Kopusz), z pewnością chętnie sięgną po mój poemat Brzanka. Kiedy ranne wstaje zboże, wyd. Helion 2008.


  Ale wróćmy do tematu. Dziś prawie wszyscy mamy imiona. Niektórzy z nas (tych jest wielu) mają takie same imiona, a niektórzy (których też jest bardzo dużo) zupełnie inne. I sądzę, że to jest piękne.


  STYCZEŃ


  Osoby mające imieniny w styczniu są piękne. Styczeń to miesiąc zimy i jej echa znajdziemy w imionach ludzi świętujących w pierwszym miesiącu roku.


  To ich ma na myśli Szekspir, mówiąc w Sonecie XI:


  Mówi me serce! Niech o miłość woła,

  Pragnąc zoczyć wzajemność. Potęgę

  Ma ono większą niźli warga zgoła

  Najwymowniejsza[1].


  O nich też pisze Henryk Sienkiewicz, gdy notuje w Potopie:


  Groźne dla królewskich nieprzyjaciół

  poselstwo tatarskie pod wodzą

  Subaghazi-beja bawiło we Lwowie.


  O nich też mówi Joseph Conrad w Lordzie Jimie, gdzie czytamy:


  Wschodzące słońce znalazło go w tem

  samem miejscu, na jakie spadł, skacząc

  do łodzi. Co za wytrwałość w gotowości!


  Kochajmy ludzi mających imieniny w styczniu.


  01.01

  Eufrozyna, Józef, Maria, Mieczysław, Mieszko,

  Odyseusz, Walenty, Wilhelm i Wincenty


  Eufrozyno, dziewczę płoche,

  Daj pogłaskać się choć trochę,

  Daj potrzymać się za rękę,

  Niepewności mej skróć mękę.


  I w pacierzu, i w zabawie,

  Tyś najlepszy, Mieczysławie!

  Wiedziesz prym, porywasz tłumy,

  Pękną mama z tatą z dumy!


  Mieszko drogi, chłopcze złoty,

  Ciepłe zimą noś galoty.

  Latem za to, gdy upały,

  Noś czapeczkę i sandały.


  Mówią o Wilhelmie ludzie,

  Że zwykł ciągle w niemym trudzie

  W święto szary zmieniać dzień,

  Jawę zmieniać w piękny sen.


  01.02

  Abel, Bazyli, Grzegorz, Izydor, Makary, Narcyz, Stefania, Strzeżysław, Telesfor i Teodor


  Bazylemu patrzcie w oczy,

  Najsmutniejsze w całym świecie,

  I łzę, co się z oka toczy,

  W dłonie złapcie, gdy możecie…


  Raz Izydor, mądra głowa,

  Jechał drogą, wpadł do rowa.

  Lecz wydostał się niezwłocznie

  I odmaszerował skocznie!


  Narcyz — o czym pisze prasa —

  Lubi biegać na golasa.

  A gdy chłodno jest, jedynie

  W samej biega pelerynie.


  Stefanię, Stefanię
Chcę niesłychanie

  W usta całować,

  W kieszeni schować.


  01.03

  Arleta, Daniel, Danuta, Enoch,

  Genowefa i Zdzisława


  Rzecz to niesłychana,

  Arlety kolana,

  Moc magnesu mają,

  Ręce przyciągają!


  Lubi w pościel się okręcić,

  Wystawioną nogą nęcić

  Daniel — damy by z nim chciały

  W łożu spędzić dzionek cały.


  Bywa czasem, że Danutę
Wzruszy walc na smutną nutę.

  Lecz gdy łza popłynie, to

  Rumby radość suszy ją!


  Gdyby wierszem była noc,

  W nim rymami byłyby,

  Mając w sobie cudów moc,

  Genowefy piękne sny.


  01.04

  Aniela, Benedykta, Dobromir, Elżbieta,

  Eugeniusz, Grzegorz, Krystiana i Tytus


  Z tobą, Anielu, wśród łanów biec

  I młode zboże we młynie żąć.

  W piecu miłości bochenki piec,

  Na grube kromki zwykły chleb ciąć.


  Lubi Dobromir zasiąść wygodnie,

  W kant prasowane lubi mieć spodnie,

  Ceni dobrobyt, drobne wygody,

  Choćby obecność — bieżącej wody!


  Z Elą można konie kraść,

  Z Elą można krowy paść.

  Ale lepiej paść jest z Elą
W łoże, dzieląc się pościelą.


  Tytus, gdyby tylko chciał,

  Radę by każdemu dał,

  By się trzymał z dala od

  Głupich figli oraz psot.


  01.05

  Amelia, Edward, Emiliana, Marcelina,

  Piotr i Szymon


  Gdy Amelia stopy zmoczy,

  A skarpetki na nich ma,

  To je w sposób dość uroczy

  Bez ściągania wyciska.


  Gdyby tak Edwarda nocą,

  Wziąć za rękę, gdy się złocą

  Gwiazdy, to by ścisnął ją

  Mocno prawą ręką swą.


  Marcelinę, Marcelinę

  Każdy w mieście dzisiaj zna.

  Marcelinie, Marcelinie

  Każdy buzi dzisiaj da.


  Jasnooki, cny Szymonie…

  Czyś ty gonił kiedyś słonie

  Po błękitnym nieboskłonie,

  W rytm kankana klaszcząc w dłonie?


  01.06

  Abraham, Andrzej, Andżelika, Baltazar, Jędrzej, Kacper, Karol, Melchior, Norman i Rafaela


  Bardzo ładnie ci w piżamie

  I w pościeli — Abrahamie.

  Lecz bacz, leżąc, by do rana

  Się nie zmięła ta piżama!


  W internecie Andżelika
Różne dziwne linki klika.

  Czasem — wiodą ją te linki,

  Tam gdzie gołe są dziewczynki.


  Drogi Melchior — powiem szczerze —

  Świetnie jeździ na rowerze.

  Nawet kiedy łańcuch spadnie,

  Umie pedałować ładnie.


  W Rafaeli zakochany,

  Chętnie ręce swe w kajdany

  Jak niewolnik chciałbym włożyć.

  Przed miłością się ukorzyć.


  01.07

  Izydor, Julian, Kryspin, Lucjan, Łucjan, Mateusz, Rajmund, Teodor, Walenty, Walentyn i Wirginia


  Gdybyś zechciał Izydorze,

  Mógłbyś wpław przepłynąć morze

  I z jabłonek młodych korę

  Zębem samym zdjąłbyś w porę.


  W toni stawu Kryspin raz,

  Gdy nurkował, znalazł głaz.

  Pod tym głazem zaś leżała

  Nagusieńka żabka mała…


  Z tobą, Julianie, noc długą w sianie

  Spędzić by chciała niejedna z dam.

  A i ty w sianie mieć lubisz panie,

  Powiedz, Julianie — czy rację mam?


  Rajmund, kiedy go co boli,

  Okład zimny robi sobie

  Z zimnej wódki, tak jak woli,

  I stosuje go — na zdrowie!


  01.08

  Albert, Apolinary, Laurenty, Maksym, Seweryn,

  Teofil i Wawrzyniec


  Najlepiej, Albercie, na świecie

  Na wiosnę jest chadzać w berecie.

  A latem najlepiej jest w świecie

  W przewiewnym pomykać kaszkiecie.


  Myślałbyś, że taki święty,

  Cnego serca jest Laurenty,

  Ale prawda — wierz — jest taka,

  Że to straszny rozrabiaka!


  Z tobą w lecie oraz w zimie

  Czas, Maksymie, miło płynie.

  A jesienią i na wiosnę

  Z tobą chwile są radosne…


  Moc Wawrzyniec ma prawdziwą

  I facjatę urodziwą,

  Więc podatne przy nim panie

  Miękkie robią się w kolanie.


  01.09

  Adrian, Adrianna, Alicja, Antoni, Julian, Marcelin, Marcjanna, Mścisława, Piotr i Przemir


  Adrian, gdy go morza fale

  Obmywają, to się wcale

  Zimnem, chłodem nie przejmuje,

  Lecz w największą z fal nurkuje.


  Niczym ranna rosa — panna,

  Kwietna łąka — to Adrianna.

  Aż strach trawy zieleń deptać,

  Zachwyt, bracie — każe szeptać.


  Na radiowozach zamiast policja

  Chciałbym dać napis wielki — Alicja!

  Czekałbym potem, stojąc zuchwale,

  Niech aresztują mnie — na sygnale!


  Raz Marcelin z Marceliną,

  Chłopiec młody wraz z dziewczyną,

  Żuli całą noc karmelki

  I ćwierkali jak wróbelki.

  Dzisiaj — rosną im Marcelki…


  01.10

  Anna, Grzegorz, Idzi, Jan, Leonia, Marcjan,

  Paweł, Piotr i Wilhelm


  Marzy, by na plecach dreszcze

  Szły jej wraz z majowym deszczem,

  Anna — także kwietnia słoty

  Chce na ciele czuć pieszczoty.


  Także, owszem, i ten, tego…

  Dzisiaj święto jest Idziego.

  A więc, zatem, czyżby, jakże?

  Jak najbardziej oraz także!


  Czulem pieścił raz Leonię,

  Kciukiem trąc jej obie skronie.

  Tkliwe kręgi tak kreśliłem,

  Że Leonię tym uśpiłem…


  Wilhelm mokrą lubi cza-czę,

  Krok jej i układy zna.

  I gdy niebo deszczem płacze,

  Tańczy w kroplach, cza, cza, cza…


  01.11

  Anastazy, Feliks, Hilary, Honorata, Matylda,

  Paulin, Tezeusz i Tomasz


  Anastazy kiedyś rankiem

  Z dzikim gonił się barankiem.

  Krzyczał — że się tulić chce,

  A baranek na to: beeeee!


  Jest do śmiechu Feliks skory

  Noce, ranki i wieczory.

  W samiuteńkie zaś południe

  Popłakuje sobie cudnie.


  Szemrze, szemrze górski potok

  Honoracie wokół stóp.

  Oczy pieści szczytów otok,

  W głowie myśli splata Bóg.


  O Matyldzie wierszy tysiąc

  Mógłbym spłodzić, mogę przysiąc!

  Ten niech nosi numer pierwszy

  Z tych dziesięciu setek wierszy.


  01.12

  Antoni, Arkadiusz, Arkady, Benedykt, Bernard, Cezaria, Czesława, Ernest, Greta, Jan,

  Małgorzata i Tatiana


  Arkadiusza znam, co w lecie

  W kółko lata wciąż po świecie,

  A jesienią oraz w zimie

  Na tapczanie w kółko kimie.


  Raz zaprosił był Czesławę
Chłopiec jeden na zabawę.

  Całą noc tańczyli byli,

  Rankiem słońce zobaczyli.


  Jest niezwykle skóra twarda

  I odporna u Bernarda.

  A pod skórą hen, prawdziwe

  Serce bije w nim wrażliwe.


  Ernest — może jeden sam

  Piekło w niebo zmienić nam.

  Siłę bowiem ma diabelską,

  A wrażliwość wręcz anielską.


  Najlepiej na świecie

  Budzić się przy Grecie.

  Głowę tulić do poduszki

  I do buzi brać paluszki.


  01.13

  Beata, Bogumił, Bogusław, Gotfryd, Hilary, Judyta, Kinga, Leoncjusz, Melania i Weronika


  Gdyby tylko tak Beata
Pobiec mogła na skraj świata,

  To by, stojąc na krawędzi,

  Zakrzyknęła: "Tu mnie swędzi!".


  Szybko płyną, Bogumile,

  Piękne, miłe życia chwile.

  Każdą zatem z nich się ciesz

  Dziko, mocno, tak jak zwierz.


  Kiedy mnie kto pyta:

  "Fajna ta Judyta?",

  Mówię: "Znakomita!

  Istna Afrodyta!".


  Gdy pod rękę weźmiesz Kingę,

  Wtedy — bracie — pilnuj się.

  Bo miłości w serce klingę

  Wbije, nim spostrzeżesz się.


  Czar i urok ma Melania,

  Zmysły powab pieści jej.

  Godna życia pół czekania,

  Leć więc, czasie, wichrze, wiej…


  01.14

  Amadea, Feliks, Helga, Hilary, Malachiasz, Mściwuj, Nina i Rajner


  Feliks dłonią gładzić włosy

  Bardzo lubi — tak to bywa.

  Słychać jednak takie głosy,

  Że mu włosów przez to zbywa.


  Gdyby mogła Helga przysiąść

  Orzech pupą — mogę przysiąc —

  To by pękł, bo jest jak skała

  Helgi pupa przewspaniała!


  Trąca smutno dziś Hilary
Struny starej swej gitary.

  Pieśń gra rzewną, drącą serce

  O zjedzonej bombonierce.


  Nina, kiedy dróg rozstaje

  Spotka, wtedy tę wybierze,

  Co przez kwietne wiedzie maje

  I da jechać na rowerze.


  01.15

  Aleksander, Arnold, Dobrawa, Eligiusz, Franciszek, Ida, Izydor, Jan, Makary, Maksym i Paweł


  Aleksander, gdy się bawi,

  Farmazony damom prawi.

  Cel w tym zawsze tkwi ten sam —

  Nie chce rankiem być bez dam.


  Biceps Arnold ma szeroki,

  Bary z klatą — jak kapoki,

  Brzuch ma płaski, tyłek — spoko,

  Panny doń puszczają oko.


  Budzić Franka zwykła z ranka

  Mocnej kawy filiżanka

  Lub też któraś koleżanka:

  Hanka, Danka albo Anka.


  Bój się Boga, jak Pan może?

  Toż to skandal, Izydorze!

  Któż to słyszał, by jajeczka

  Łykać całe, w skorupeczkach?!


  01.16

  Hilary, Honorat, Marceli, Otto, Tycjan, Waleriusz, Włodzimierz i Włodzimira


  Ma Hilary w domu śliczną

  Golareczkę zagraniczną.

  Dzięki niej jest cały gładki,

  Twarz ma gładką i pośladki!


  Ma Marceli moc w spojrzeniu,

  Która pań kolana gnie.

  I gdy spojrzy — w okamgnieniu

  Żadna mu nie oprze się.


  Otto — i tu mogę przysiąc —

  Co dzień ma pomysłów tysiąc

  Na to, jak podrywać panie,

  Tańcząc z nimi na dywanie.


  "Włodzimierzu, tyś jest warty,

  By o ciebie zagrać w karty",

  Tak karciarka rzekła raz,

  Po czym wpadł jej czwarty as.


  01.17

  Antoni, Jan, Julian, Merul, Rosław, Rosława, Rościsław, Rozalinda i Teodor


  Wisiał kiedyś dzień Antoni
Głową na dół na jabłoni.

  Po czym — i niech to was wzruszy —

  Wisiał głową w dół na gruszy.


  Gdyby Jan miał świat dla siebie,

  Żyłoby mu się jak w niebie,

  Bowiem byłoby go stać,

  By pół świata komuś dać.


  Słuchaj dziś, Julianie, drzew,

  Szumu wiatru, śpiewu mew.

  W ten to sposób chce ci świat

  Szepnąć skrycie, żeś mu brat.


  Rozalinda za górami

  Jak królewna z krasnalami

  Żyła sobie kiedyś, ale…

  Dzisiaj już nie żyje wcale.


  01.18

  Beatrycze, Bogumił, Krystyna, Małgorzata, Monika, Piotr, Regina, Sędziwoj i Zuzanna


  Beatrycze, kiedy może,

  Naga rzuca się na łoże.

  Lubi bowiem, gdy jej brzuch

  Lekko pierzyn pieści puch.


  Bywa czasem, że Krystyna
Ubrać buty zapomina.

  Mówi wówczas: "Znowu, proszę,

  Z gór bambosze dzisiaj noszę!".


  Małgorzata z Ameryki

  Ma biustonosz na guziki.

  Z Ameryki także gatki

  Ma na zatrzask bardzo gładki.


  Poszła raz Regina
Z chłopakiem do kina.

  I — choć wyszła uśmiechnięta,

  O czym film był — nie pamięta.


  01.19

  Andrzej, Bernard, Erwin, Henryk, Jan, January, Józef, Juliusz, Marceli, Mariusz, Marta, Matylda i Sara


  Urok mają nieodparty

  Wielkie, mokre oczy Marty.

  Płoną również w nich iskierki,

  Gdyż gorące lubi gierki.


  Nim obejrzysz się, rok minie,

  Cny, pobożny nasz Erwinie.

  Świąt i dat kalendarz cały…

  Będą w torcie świeczki stały.


  Gdyby traktor dać Matyldzie,

  Taki mocny, z tysiąc koni,

  To, gdy na gonienie przyjdzie,

  Nikt by nie mógł jej dogonić.


  Kiedy w smutkach świat się tarza,

  Sara zawsze mu powtarza:

  "Noc wnet rozpacz w śmiech zamieni,

  Po niej wstanie dzień bez cieni".


  01.20

  Dobiegniew, Dobroniega, Dobrożyźń, Dobrzegniew, Eutymiusz, Fabian, Fabiana, Maur i Sebastian


  Fabian, kiedy się rozpędzi,

  Cały świat zostawia w tyle.

  Przed się wówczas mocno pędzi,

  Przed się wówczas gna gdzie byle.


  Dobiegniewie nasz malutki,

  Porzuć żale, porzuć smutki,

  Puknijże się, chłopie, w czółko,

  Śmiej się, baw się, bracie, w kółko!


  Maur — to imię egzotyczne,

  Zgrabne, krótkie i praktyczne.

  Tu i tam pasuje,

  Brzmieniem swym ujmuje.


  Sebastiana znam, co klocki

  Składał kiedyś przez pół nocki.

  Niezłą przy tym miał zabawę,

  Bo zbudował gołą babę.


  01.21

  Agnieszka, Inez, Jan Chrzciciel, Jarosław, Jarosława, Józef, Józefa, Krystiana i Sobiesława


  Raz Agnieszka dla zachęty

  Obnażyła obie pięty

  I gdy chłopcy je ujrzeli,

  Życie przy niej spędzić chcieli.


  Tańczyła raz Inez flamenco,

  Czerwoną powłócząc sukienką.

  A czarny włos róża czerwona

  Zdobiła, za ucho włożona.


  Zawsze wokół Jarosława
Fantastyczna trwa zabawa:

  Pląsy, tango, inne tany,

  Par korowód zakochanych.


  Zgubiła raz panna z Krystianem
Poczucie czasu nad ranem…

  A było im przy tym tak cudnie,

  Że świt się zamienił — w południe.


  01.22

  Anastazy, Dominik, Dorian, Kasandra, Laura, Mateusz, Sulisław, Uriel i Wincenty


  Anastazy czasem latem

  Lubi bydło zaciąć batem.

  Jak kowboje przy tym krzyczy,

  Ciesząc się, gdy krówka ryczy.


  Dominiku, chłopcze złoty,

  Złote majtki i galoty

  Noś i w złotym chodź golfiku

  Oraz w złotym bereciku.


  Laura jak ten most dwa brzegi

  Przeciwległe łączy i

  Lubi, gdy styczniowe śniegi

  Zmienią się w majowe bzy.


  Raz Wincenty
Palił skręty.

  Lecz nie było miło —

  Mocno go skręciło.


  01.23

  Bartłomiej, Bernard, Daniel, Filip, Henryk, Ildefons, Jan, Klemens, Konstanty, Łukasz, Maksym, Maria, Michał, Onufry i Wincenty


  Bartłomieju, wiatr ci bratem,

  Zatem, jak świat stary światem,

  Z wiatrem dmij i z nim się śmiej.

  Przez świat cały śmiało wiej.


  Lubi Filip, gdy jest nagi,

  Gładzić trzonek od ciupagi.

  Za to, kiedy jest ubrany,

  Owce gania i barany.


  Rzekł raz Łukasz do Łukasza:

  "Drogi brachu, dobra nasza!

  Każdy z nas u stóp ma świat,

  Świat dla obu za pan brat!".


  Gdyby miał Konstanty łuk,

  Gdyby strzałę puścić mógł,

  To by strzelił hen, do nieba,

  Między chmury, tak jak trzeba.


  01.24

  Felicjan, Ksenia, Milena, Rafał, Urban, Teodor, Tymoteusz i Wera


  Lubią panie, gdy im lanie

  Spuścisz czasem, Felicjanie.

  Zatem klapsa niewielkiego

  Daj im czasem, nasz kolego.


  Przeszukałem raz Milenie
W starych spodniach dwie kieszenie.

  I znalazłem tam — zdziwiony —

  Ładne, w kratkę, kalesony.


  Czemu się nie chwalisz wcale,

  Żeś najlepszy jest, Rafale,

  W grze, co ludzie życiem zwą?

  Wiedz, że wygrasz rundę swą.


  Przez las wiodą ścieżki dwie

  Którą wybrać? Wera wie.

  Tę zaledwie wydeptaną!

  Dziką, mało uczęszczaną.


  01.25

  Ananiasz, Emanuel, Emanuela, Maksym, Miłosz, Paweł i Tatiana


  Nocą raz Emanuela
Na oparciu od fotela

  Położyła głowę swą.

  Rankiem zaś podniosła ją.


  Gdy na łożu Maksym leży,

  Wypachniony, czysty, świeży,

  Wtedy każdy chciałby z nim

  Leżeć obok w łożu tym.


  Z tego Miłosz głównie słynie,

  Że gra pięknie na pianinie.

  Również kiedy weźmie skrzypki,

  Każdy utwór zagra szybki.


  Tatiana, ach, Tatiana!

  Pół świata na kolana

  Uroda rzuca twoja,

  Boś hoża jest dziewoja!


  01.26

  Andrzej, Leon, Leona, Paula, Tymoteusz, Tytus i Żeligniew


  Andrzeju, nasz Andrzeju,

  Tyś niczym tubka kleju,

  Co popękane części świata

  Połączy z sobą znów na lata.


  Świat cały twoje skronie

  Masować chce, Leonie.

  I każdy chciałby w kółko

  Całować twoje czółko.


  W Pauli drzemią dzikie siły,

  Każda zdolna przenieść świat.

  Choćby wokół burze wyły,

  Paula twardo będzie stać.


  Dziś tutaj ty mi tu się

  Podobasz, mój Tytusie.

  A jutro — tu i tam

  Spodobasz ty się nam!


  01.27

  Chryzostom, Elwira, Henryk, Jan, Jerzy, Julian, Przemysław i Rozalia


  Na pianinie i puzonie,

  Mandolinie, saksofonie

  Dla Elwiry koncert grajmy,

  Pieśni głośne jej śpiewajmy!


  Kocha Henryk ciepłą wodę,

  Lubi w niej dziewczyny młode.

  Gdy ich z mydła piana biała

  Z wodą mokre pieści ciała.


  Jerzy — sokół gromowładny.

  Mierzi Jurka żywot stadny.

  Skrzydeł para — jak wieść niesie —

  Nosi Jurka po niebiesiech.


  W smutkach duszy i w zabawie

  Światłem bądź nam, Przemysławie.

  Niechaj oczu twych pochodnie

  Świecą jasno i swobodnie.


  01.28

  Agnieszka, Augustyn, Jakub, Julian, Karol, Manfred, Maria, Olimpia, Piotr, Tomasz i Walery


  Agnieszka, ech, Agnieszka,

  W niej dusza słodka mieszka.

  A aniołki i diabełki

  Myśli plączą jej w supełki.


  Czy na Togo, czy na Kubie,

  W każdym porcie tam, Jakubie,

  Dziewcząt wianek czeka na cię,

  Więc tam płyń i bierz je, bracie.


  Karola znam, co głośne "och"

  I z głębi piersi śmiech i szloch

  Wydobyć umie, gdyż kobiety

  Kochają dziko go niestety…


  Niechaj ci się, nasz Manfredzie,

  W interesach dobrze wiedzie.

  Drogo sprzedaj, tanio kup

  I majątek wielki zrób.


  Jak ambrozja boska, słodka

  W biuście szersza, w talii wiotka

  Jest Olimpia panną cud,

  A i innych cnót ma w bród.


  Szmery-bajery,

  Drogi Walery.

  Chwyć, do cholery,

  Za życia stery!


  01.29

  Aniela, Bolesława, Bona, Józef, Maur, Sabrina, Waleriusz i Zdzisław


  Bywa, że się w błyskach mieni

  Czasem górskich dno strumieni,

  Tak jak i Anieli nocą

  Oczy błyszczą się i złocą.


  Sabrina, ach, Sabrina,

  Jej się nie zapomina…

  Wciąż budzi się marzenie…

  Wciąż wraca w ciele wrzenie…


  Niech każda panna Zdziśka
Przytuli i uściska,

  Albowiem dziś — dziewczyny —

  Są jego imieniny.


  Józefie! Spójrz do góry!

  Na niebie białe chmury,

  Gdy się przyjrzysz im dokładnie,

  Wnet ci w ręce któraś wpadnie.


  01.30

  Adelajda, Aleksander, Bronisław, Cyntia, Feliks, Maciej, Marcin, Martyna, Sebastian i Teofil


  Bronisławie, wąsy twoje

  Jako płachta na dziewoje

  Działać mogą. I działają!

  W dzikie drżenie je wprawiają.


  Cyntia, złote zboża łany.

  Cyntia, legion serc złamanych,

  Bo — jak kombajn ścina zboże,

  Ona — mężczyzn kosić może!


  Wpada w popłoch Feliks dziki,

  Kiedy zatną się guziki!

  Woli panny, co na zamek

  Mają ciuchy zapinane.


  Gdy Macieja obok brak,

  Można śpiewać sobie tak:

  "Hej, Macieju, hu, hu, hu!

  Szkoda, że cię nie ma tu!".


  01.31

  Emma, Euzebiusz, Jan, Ksawery, Ludwik, Marcela, Piotr i Rościgniew


  Ma Euzebiusz urok taki,

  Że dziewczęta, gdy go widzą,

  Wysyłają w kosmos znaki,

  Że by chciały, lecz się wstydzą.


  Weź, Marcelo, liście mięty,

  Wodę, cukier i procenty,

  Na rok zostaw w ciemnym szkle,

  Po czym pij, rozkoszuj się.


  Bywa Ksawery
Z paniami szczery.

  Lecz kiedy musi,

  Kłamstewkiem kusi…


  Ludwik, gdy ci spojrzy w oko

  Wzrokiem mocnym i głęboko,

  Pojmiesz wówczas wnet, dziewczyno,

  Z czego oczy owe słyną…

  


  
    
      [1] Przekład: Jan Kasprowicz.

    

  


  LUTY


  Luty jest dziwnym miesiącem. Z różnych względów. Na przykład z punktu widzenia alfabetu luty jest szóstym miesiącem. Obrazuje to poniższy alfabetyczny spis miesięcy:


  Czerwiec


  Grudzień


  Kwiecień


  Lipiec


  Listopad


  Luty


  Maj


  Marzec


  Październik


  Sierpień


  Styczeń


  Wrzesień


  Jak to położenie lutego ma się do solenizantów, którym przychodzi świętować w tym miesiącu? Zupełnie nijak. Ten alfabetyczny spis znalazł się tu jedynie po to, by unaocznić, jak szeregowanie — choćby i nazw miesięcy — wpływa na nasz ich odbiór. Na nasze umieszczanie ich w rzeczywistości.


  Ludzie, którzy obchodzą imieniny w lutym, mieli pewien problem w dawnych czasach, kiedy to zimą nie było kwiatów. Zamiast kwiatów w prezencie dostawali wtedy przedmioty i wyroby z drewna: łyżki, montewki, ciekawe patyki, okiennice, dębowe klamki[2]. Dopiero


  pojawienie się na terenie Polski kwiaciarni zmieniło tę krępującą sytuację.


  Pięknie pisze o tym Platon w swojej Uczcie:


  A ja powiadam, że musiał ci ten ktoś doprawdy nic wyraźnego nie powiedzieć, jeżeli myślisz, że się to zebranie, o które się pytasz, odbyło teraz, niedawno, tak żebym i ja tam też był [3].


  Kochajmy ludzi mających imieniny w lutym.


  02.01

  Brygida, Emil, Piotr, Paweł, Sewer, Zybart, Zybert, Zybracht, Zygbert i Żegota


  Noc powiesić chce na niebie

  Sto miliardów gwiazd dla ciebie.

  Spojrzeć w nie, Brygido, trzeba,

  Nim je świt zabierze z nieba.


  Emil światu w twarz się śmieje,

  Kiedy wodę z kranu leje.

  Lecą krople z kranu rurki,

  Kiedy wściekle kręci kurki.


  Serca łamiesz, Piotrze…

  Płyną z oczu słone łzy.

  Kto kąciki oczu otrze?

  Może — słodki łotrze — ty?


  Lubi Sewer plaże, piasek,

  Lubi, kiedy szumi lasek,

  Lubi, kiedy szumi morze,

  Wszystko to mu daj, nasz Boże.


  02.02

  Andrzej, 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  MARZEC
Dostępne w wersji pełnej.

  KWIECIEŃ
Dostępne w wersji pełnej.

  MAJ
Dostępne w wersji pełnej.

  CZERWIEC
Dostępne w wersji pełnej.

  LIPIEC
Dostępne w wersji pełnej.

  SIERPIEŃ
Dostępne w wersji pełnej.

  WRZESIEŃ
Dostępne w wersji pełnej.

  PAŹDZIERNIK
Dostępne w wersji pełnej.

  LISTOPAD
Dostępne w wersji pełnej.

  GRUDZIEŃ
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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